KE 4d. Kraków 26 Marca, — Wtorek. 


Wychodzi w Krakowie 
codziennie. wyjąwszy niedziele i święta. 
Cena: 
W KRAKOWIE miesięczna 5 złp; kwartalna 14 złot. polską 
monetą. y 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 4 złr, 20 
kr. m. k 


Rok 1850. 


Przyjmują się 
OGŁOSZENIA. rozprawy. odezwy wszelkiego 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe? naa: ałow 
rolnicze itp. - przemysłowe 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, 
Ła opłatą 
od wiersza petytewego za jednorazowe umieszczenie po 8 
groszy następne po 3 grosze. 
L ist y 
nie frankowane nie przyjmują się, wyjąwszy 'od stałych 
lub znanych korespondentów. 
(SZ Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy. 


dzierżaw itp 


Przedpłata r 
przyjmuje sie w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Szcze- 
pańskićj ulicy Nr. 369. i 
Pieniądze przesyłają się bezpłark poza Wprost do biura 
Expedycyi Czasuwyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 


czyto wiedeńskie, czy tćż lwowskie tyczące się kraju tutejszego w całćj swojćj rozciągłości przez dziennik Czas, a to albo zamiast Dodatku 
Literackiego, albo zamiast fejletonu, albo najlepićj w osobnym dodatku dziennym, czyli tygodniowym otrzymywać, za co chętniebyśmy podwyższoną pre- 
numeratę zapłacili. 

~- Redakcya uznaje zupełnie słuszność uwagi szanownego korespondenta, wszakże znając objętość dziennika „Reichsgesetzbłatt,ć a wiedząc, żeby 
w swoim dzienniku nie mogła pomieścić ani w Dodatku Literackim, ani w fejletonie, wszystkich rozporządzeń prowincyą naszą obchodząch, zamierza 


wydawać co tydzień: 


DODATEK ARKUSZOWY 


zamieszcza jący wszystkie rzeczone rozporządzenia w llómaczeniu urzędowćm 
a to jedynie pod tym tylko, warunkiem, jeżeli najdalój do dnia 10 kwietnia b. r. zbierze się 300 osobnych prenumeratorów. Po dokładnóm obracho- 
waniu kosztów, prenumerata na ten dodatek kwartalna, oznacza się na 1 zdr. 30. kr. 
Z dniem dzisiejszym ogłaszamy zatem osobną prenumeratę na 


DODATEK PRAWNICZY 


dla abonentów chcących obok dżiennika odbierać tygodniowo wspomniony dodatek, w kwocie 1 zdr. 30 kr. wzywając szanownych abonentów, którzy 


już przysłali prenimeracyjne pieniądze na kwartał przyszły do nadesłania do 
do wliczenia rzeczonćj dopłaty w kwotę prenumeracyjną. 


płaty, tych zaś którzy jeszcze pieniędzy prenumeracyjnych nie nadesłali, 


Gdyby się dostateczna ilość prenumeratorów na dodatek ten do dnia 10 kwietnia b. r. nie zebrała, Redakcya, według żądania abonentów, albo 
odeśle złożone pieniądze, albo tćż policzy je na rachunek przyszłego kwartału. 


Kraków d. 25 Marca. 


W tych dniach wyszło następne rozporządzenie: 


PRZEPIS 
względem wypożyczania książek z bibliotek 
uniwersyteckich i licealnych. 
51. 

Pokazała się potrzeba przez ułatwienie, wypożyczania książek 
do użytku domowego; pożyteczniejszemi uczynić biblioteki uniwer- 
syteckie i licealne, które dotychczas za publiczne uchodziły. Cho- 
ciaż bowiem biblioteki te, dla każdego są dostępne , to przedewszyst- 
kiem przeznaczone Są dla zakładu naukowego od którego biorą na- 
zwisko, zatóm na przyszłość następne osoby będą upoważnione do 
pożyczania książek dla korzystania z nich w domu. 

L Po uniwersytetach i wyższych zakładach naukowych, profes- 
sorowie , prywatdocenci i nauczyciele, daléj assystenci, adjunkci i 
zastępcy (supplentes). É 

IL. Po gymnazyach i szkołach realnych nauczyciele zwyczajni 
jakoteż pomocnicy i adjunkci. 

NI. Uczniowie uniwersytetu zapisani. 

Iv. Członkowie kolegiów doktorskich przy uniwersytecie wie- 
deńskim i pragskim. 

$ 2. 

Oprócz tych toż samo służy prawo: 

I. Ministeryom i władzom publicznym do użytku urzędowego za 
roworsami ; które KPE. > być mają podpisem zwierzchniczego 
urzędnika i pieczęcią atzęłową tychże władz. 

JI. Członkowie ©- akademii umiejętności. 

IM. Przełożonym takich towarzystw uczonych, którym wskutek 
prośby naczelnik prowincyi wyraźnie to prawo przyznał dla nich i 
dla członków towarzystwa, zawsze jednakże pod odpowiedzialno- 
ścią przełożonego. ; 

IV. Urzędnikom biblioteczny. : 

Inne osoby w ogólności nie mają pyare pożyczania książek, wszak- 
żeż naczelnik prowincji = ADNET WE a) zwierzchnią 
biblioteczną , może im PURS ez olié. 

Studenci wymienieni pod § 1, m jskoteś członkowie zakładów 
mienieni pod I i II nie pobierający stałych albo 
ublicznćj, nakoniec członkowie kolaż 
giów doktorskich przy GACER ea mogą 
korzystać z prawa pożyczania książe ; » Pod warunkiem 

Według okoliczności te także osoby 
a kaucyi, którym naczelnik pro- 
ożyczania dzieł. Ilość kaucyi 
h bibliotekach nie będzie niż- 
anych nie niższą jak 10 złr. 
na Dopóki kaucya jest zło= 
każdego czasu wolno jest 
gu tegoż samego półrocza 


nauczycielskich wy 
czasowych pensyj z kassy p 


złożenia stósownéj kaucji. z 
mogą być zobowiązane do złożeni 
wincyi wyjątkowo udzielił prawa p 
w większych i bardziéj uczęszczanyć 
szą od 15 złr. k.m., w mnićj uczęszcz 
może jednakże większa ilość być złożo 
żona dopóty nadaje prawo pożyczania; 

cofnąć kaucyą, ale w takim razie w cią A z 
szkolnego ná nowo kaucyi złożyć nie będzie można. 


S$ 4. 

Kaucye należy składać nie do rąk naczelnika biblioteki, ale urzę- 
dnika trudniącego się interessami kassowemi zakładu, do którego 
biblioteka należy. Za kaucye te należy wydawać kwity opatrzone 
bieżącym numerem. Przy wypożyczaniu książek trzeba złożyć kwi- 
ty kaucyjne u naczelnika biblioteki w zamian za kwity biblioteczne 
($ 6) opatrzone własnoręcznym podpisem bibliotekarza. 

ź $ 5. 

We wszystkich powyższych wypadkach przypuszcza się, że po- 
życzający mają stałe zamieszkanie w mieście, gdzie się publiczna 
biblioteka znajduje albo też w jego pobliżu, w ogólności bowiem 
zagranicznym dzieł wypożyczać niewolno. Wyjątek od tego prawi- 
dła zdarzyć się może w szczególnych razach za pozwoleniem na- 
czelnika prowincyi, który się zniesie ze zwierzchnością biblioteczną. 

$ 6. 

Kto dzieło chce wypożyczyć, Za pierwszą razą musi dowieść 
swego prawa. (i, którym służy prawo pożyczania dzieł bez zło- 
żenia kaucyi, powinni być przedstawieni przez człowieka, znanego 
naczelnikowi biblioteki. Pożyczający za kaucyą mają się wylegity- 
mować kwitami kaucyjnemi, Jedni jak drudzy podawszy swój a- 
dres, dostaną od naczelnika biblioteki karty (kwity biblioteczne), 
na których wymienionem będzie nazwisko i stan upoważnionego, 
jak niemnićj wzmianka o odbiorze Kwitu kaucyjnego. Chcący wy- 
pożyczyć dzieło, musi w ogólności dniem wprzódy a przynajmnićj 
zawczasu tego samego dnia złożyć piśmienne żądanie, które dokła- 
dnie wyłuszczy tytuł żądanego dzieła i opatrzone będzie podpisem 
chcącego pożyczyć. Dla ułatwienia manipulacyi, może być przy 
tych bibliotekach, gdzieby to nawał zatrudnienia czynił pożądanóm, 
w stósownóm miejscu, przy wejściu albo przed wejściem do sali 
bibliotecznćj, zamieszczona i dobrze opatrzona skrzynia do wrzu- 
cania piśmiennych żadań. Następnego dnia, albo, jeżli służba po- 
zwoli, o późniejszym czasie tegoż samego dnia, wydawane będą 
dzieła tym którzy się wylegitymują kartami. Należy zachować żą- 
dania piśmienne jako rewersa. Ponieważ każden oddawca karty u- 
ważanym być ma za pełnomocnika tego, na którego imie jest wy- 
stawiona, zatóm poleca się jéj troskliwe strzeżenie. Gdyby takowa 
zginęła, dla zapobieżenia nadużyciu, pożyczający we własnym in- 
teresie powinien donieść zawczasu Zwierzchnikowi biblioteki. 

g7. 

Dzieła wypożyczają się zazwyczaj na jeden miesiąc. Jeżeli 
w ciągu tego czasu nikt się o nie niezgłosił, po upływie terminu 
nowy dozwolony być może. 

8 8: 

Ktoby pożyczonego dzieła po upływie terminu nie oddał, ma być 
piśmiennie napomniany i posługaczowi przynoszącemu upomnienie, 
który jednakże niemoże być upoważniony ani do odebrania dzieła 
ani do zwrotu rewersu, ma zapłacić wynagrodzenie wynoszące 
w Wiedniu 12, po innych zaś miastach 6 krajcarów. Gdyby na- 
pomnienie pozostało bez skutku, PO upływie Su dni należy wydać 
powtórne napomnienie za zapłatą podwójnego wynagrodzenia. Gdy- 
by po drugich ośmiu dniach i to napomnienie pozostało bez skutku, 


zwierzchnik biblioteki doniesie o tém naczelnikowi prowincyi, który 
nakaże zwrot dzieła, — Zabrania się wyraźnie zwierzchnikom bi- 
bliotek zaniedbywać tych napomnień, przez wzgląd na osobę poży- 
czającego lub inne okoliczności. 

9. 

Ktoby dzieło uszkodził albo „AA ma zapłacić summę odpo- 
wiednią oznaczona przez 'zwierzchnika biblioteki. Ze względu na 
uszkodzenie dzieła, każden pożyczający w własnym interesie, po- 
winien zaraz przy odbiorze wykazać możliwy defekt, Nienależy 
zwracać uwagi na późniejsze doniesienia, że dzieło przed odbiorem 
uszkodzonćm było. 

§ 10. 

Jeżli kto obowiązany do wynagrodzenia, takowego nie składa 
na wezwanie: 

19 W razie jeżeli się znajduje ręczyciel, takowy obowiązany jest 
do zupełnego wynagrodzenia, a wolno mu zanosić regres do tego 
za którego ręczył. 3 

2° Jeżeli się znajduje kaucya pożyczającego, takową bibliotekarz 
za wydaniem kwitu kaucyjnego podnosi, wynadgrodzenie odtrąca, a 
resztę jakaby się znalazła, składa znowu w kassie. W wypadkach 
takich bibliotekarze będą postępować jawnie i zwracać uwagę przy 
dalszóm wypożyczaniu na to, że kaucya została zmniejszoną. 

30 Jeżeli pożyczający pobiera z publicznćj kassy pensyą lub dye- 
tę, takowa zastępuje kaucyą i należy odebrać z kassy, z którój 
pensya bywa pobierana, summę potrzebną. 

$. 11. 

Kto na dłużćj niż na 8 dni odjeżdża, ma wypożyczone dzieła 
oddać. 

§ 12. A 


Kto zmienia mieszkanie ma o tém uwiadomić zwierzchnika biblio- 


„teki i donieść mu nowy adres. Ktoby tego zaniedbał, w razie gdy- 


by przyszło do niego napomnienie, ma zapłacić podwójne wynagro- 


dzenie oznaczone paragrafem 8. 
8 13. 
Przed rozpoczęciem feryj jesiennych, wszystkie wypożyczone dzieła 
Wszakżeż mogą być o ile tego do- 


mają być oddane do biblioteki. bikioteki 
zwala zamierzona rewizya całego stanu biblioteki wypożyczone na 


nowo na czas feryj. g 14.- 
W rzadkich wypadkach, gdyby wypożyczone dzięłą 


piśmienne żądanie zwierzchnika bibli 
wem terminu zwrócone, 


$ 15. 


W ogólności nienależy wypożyczać rękopismów, szezególnićj ko- 
sztownych dzieł j keigżek do służby bibliotecznój, lub do ciągłego 
użytku w czytelni potrzebnych, a mianowicie słowników, dzieł pod- 
ręcznych, pism peryodycznych, sprawozdań rocznych, dzieł ułożo- 


nych alfabetycznie, książek belletrystycznych, których łatwo na 
innój drodze nabyć można, =, rystycznych, ryc j 


nagle były 
oteki mają być 
za co już nic płacić nie- 


potrzebne, na 
nawet przed upły 
należy. 


g 16. 

We względzie pism peryodycznych, jakoteż innych czasowo wy- 
chodzących, aby z jednéj strony nie zatrzymywać ich zadługo od 
użytków czytelni, a zdrugićj zapobiedz zniszczeniu, trzeba się sta- 
rać wedle możności, ażeby poszytami, alboteż w pewnych zbiorach 
były broszurowane i tak, zanim należycie oprawione zostaną, aby 
się mogły dostać do rąk czytającćj publiczności. Gdzie można, na- 
leży tak urządzić aby pisma peryodyczne natychmiast po ich wyj- 
ściu, składane były w miejscu bibliotecznóm odosobnionćm od po- 
wszechnćj czytelni i ażeby w ten sposób członkowie zakładów na- 
ukowych i wspomnianych w $ 2 uczonych towarzystw, mogli na- 
tychmiast takowe przeglądać. 

§ 17. 

Zostawia się zwierzchnikowi biblioteki oznaczenie liczby tomów, 
które każdemu pożyczającemu wydane być moga i to ze względu 
na potrzebę tegoż i wysokość złożonćj kaucyi. 

, § 18. 

Nówo zakupione dzieła pówinny przez dwa miesiące pozostać 
w czytelni do użytku. Wyjątek może mieć miejsce tylko ze wzgle- 
du na osoby, które były powodem zakupienia tego dzieła. 

$ 19. 

Gdyby professorowie lub inni tradniący się pracą naukową dla 
ukończenia tejże potrzebowali osobnych literackich poszukiwań, i 
w tym celu ptagneliby pozyskać prawo korzystania z wewnętrznćj 
biblioteki, to jest przejrzenia dzieł w bibliotece będących i spisów 
dzieł bibiotecznych osobiście i bezpośrednio, muszą oto prosić mi- 
nistra oświecenia za pośrednictwem naczelnika prowincyi, który 
ma się porozumieć ze zwierzchnikiem biblioteki. 

$ 20. 

Panowie naczelnicy prowincyj będą mieli baczenie aby te przepi- 

sy ściśle były wykonane i ażeby załatwiano natychmiast skargi 


względem ich niewykonywania. 


Nie możemy pominąć tego przepisu bez doło- 
żenia kilku z naszćj strony uwag. Rozporządze- 
nie wydanćm zostało w chwalebnym zamiarze 
ułatwienia korzystania z zakładów; otóż chcieli- 
byśmy dotknąć niektórych paragrafów, które na- 
szćm zdaniem, nie dosyć temu celowi odpowia- 
dają. A naprzód co do zastawów pieniężnych. 

Ktokolwiek, choćby po wierzchu obznajomio- 
nym był z praktyką bibliotekarską, musi wyznać, 
że najlepszym zastawem jest moralna pewność, 
zaufanie bibliotekarza w pożyczającym. Nie mo- 
zna nigdy dokładnie oznaczyć ilu dzieł, tanich 
czy drogich, rzadkich czy zwyczajnych, potrze- 
bować będzie człowiek pracujący w zawodzie 
naukowym; żadne więc prawo nie może z tego 
powodu nigdy dosyć zabezpieczyć, aby bibliote- 
ka przy wypożyczaniu nie poniosła uszczerbku, 
jeżeli rękojmią ma był złożona kaucya 10, 20 
czy 30 zdr., a nie zaufanie moralne, jakie bi- 
bliotekarz w pożyczającym pokłada i jeżeli bi- 
blioteka ma rzeczywiście odpowiadać swemu ce- 
lowi, a nie zmienić się w owe zaklęte zbiory Sa- 
markandy, do których tylko prawdziwemu mu- 
zułmaninowi i to raz tylko w życiu na kilka g0- 
dzin wejść wolno. Prawo, któreby stanowiło, że 
każden wypożyczający dzieła z biblioteki, ma 
złożyć odpowiednią wartości ich sumę, zamieni- 
łoby bibliotekę w stos książek nikomu nie przy- 
datny. Zastawy trzebaby podnieść do kilkudzie- 
sięciu, a nawet kilkuset reńskich, a jeśli tego bez 
narażenia biblioteki na nieużyteczność postanowić 
nie można, na cóż się „przydadzą kaucye 10 czy 
15 reńskowe? Ludzie naukowi, studenci wszę- 
dzie, a szczególniej stóż u nas, tych nawet kau- 
cyi złożyć nie są w stanie, azaliż więc dla tego, 
że są biedni, "ma być im odjęta sposobność ko- 
rzystania z zakładu publicznego. Azaliż nie by- 
łoby stósówniejszém rozporządzenie, stanowiące, 
że za dzieła wypożyczone bibliotekarz odpowia- 
da, jeżeli pożycza ludziom nie pobierającym pen- 
syi z kas publicznych, lub nie przynoszącym za- 
ręczenia od profesora, albo imego urzędnika pła- 
nego przez rząd. | 

Co znaczy $ 19? Dla czego każden, który 
chce mieć sobie przyznane „das Recht der Be- 
nüzung der inneren Bibliotek, das ist, «das Recht 
die m der Bibliothek aufgestellten Biicher und-die 
Biicheryerzęjehnisseder "Bibliothek persónlich und 
unmittelbar durchzusehen,“ musi za pośrednictwem 
naczelnika Prowincyj, który się porozumie z zwierz= 
chnikiem biblioteki, udawać się do ministra? Jeże- 
jiśmy dobrze zrozumieli, to nieco za ogólne wyra- 
żenie wewnęlrznćj biblioteki i spisów książek, 
chodzi tu o przejrzenie dzięę w półkach i kata- 
logów. Prawo chce, aby o. tę udawać się do 


CZAS. 


ministra. W bibliotece królewskićj brukselskićj, 
która się liczy do najlepićj urządzonych, we 
wszystkich belgijskich i hollenderskich, wielu fran- 
cazkich i niemieckich, katalogi służą do użyíku 
publiczności, każden przychodzący zagląda do 
nich, wypisuje dzieło, manipulacya odbywa się 
szybko; a co najważniejsza bez tych ciągłych 
zapytywań, trudzenia bibliotekarza itd. itd. Dla 
czego spisy dzieł mają być owóm sanctuarium, 
do którego nie wolno wchodzić, aż za pozwole- 
niem ministra. Naszem zdaniem, katalogi w bi- 
bliotece trzeba własnie oddać do rąk czytelni- 
kom, niech w nich Szukają dzieł dla siebie po- 
trzebnych, o których mogą nie wiedzieć, o któ- 
rych nawet bibliotekarz mógł zapomnieć. Ażeby 
książki wolno w szatach przeglądać, po cóż oto 
trudzić samego ministra. Czyliby nie było do- 
statecznóm zezwolenie samego bibliotekarza, któ- 
ry za całość biblioteki jest odpowiedzialnym, je- 
żeli tenże dla ostrożności zleci podwładnemu u- 
rzędnikowi lub posługaczowi dozór nad przeglą- 
dającym. W bibliotece Utrechtskićj jest zwyczaj, 
któregobyśmy może me chcieli koniecznie widzieć 
zaprowadzonym, że każden wyszukawszy w ka- 
tologu dzieła, a nawet nie szukając onegoż, idzie 
do biblioteki i tam w szafach przeziera stojące 
książki lub potrzebnych dla siebie wyszukuje. — 
Jestto zaufanie, być może zanadto posunięte, ale 
najeelniejsi bibliografowie są tego zdania, że bi- 
blioteki systematycznie ułożone, ten szczególnie 
mają cel, aby szukający z tytułów na grzbiecie 
książek wybitych, Za jednym rzutem oka mogli 
powziąść wyobrażenie, jak dalece w ich przed- 
miocie biblioteka posłużyć im może. Bo nie na- 
leży spuszczać z uwagi, że większa część ludzi 
naukowych przychodząc do biblioteki nie wie ja- 
kie dzieło będzie mu przydatne, co biblioteka po- 
siada w jego zakresie naukowym, że wreszcie 
z tego przeglądu katalogów lub dzieł na gruncie, 
że tak się wyrazimy, może się dowiedzieć o 


dziele, o którego istnieniu nigdy nie wiedział, a 


które dla niego arcypożytecznóm stać się może. 
Tyle co do ogólnych uwag. — Stósując teraz 
prawo do miejscowości, musimy powtórzyć cośmy 
już raz powiedzieli, że byłoby rzeczą bardzo po- 
żądaną, aby ministeryum oświecenia, ogólnych 
rozporządzeń krajowych, do naszych instytucyi 
od razu nie stósowało. Przyczyna bardzo jasna. 
Zakłady nasze naukowe przed dzisiejszą reformą 
do wzoru, na który teraz ministeryum austryackie 
zakłady modeluje, były daleko więcćj od austrya- 
ckich zbliżone. W każdym przedmiocie, a szcze- 
gólniej téż w przedmiocie naukowym, reformy mu- 
szą iść stopniowo, dla tego jeśli nie bierzemy za 
złe ministrowi, że instytucy! naukowych austrya= 
ckieh od razu na wzór niemieckich nie przekształ- 
ca, to nie możemy zataić, że ulepszenia wpro- 
wadzone w system wychowania do całćj monar- 
chii, dla nas nie są ulepszeniami. Powiedzieli- 
śmy to mówiąc o nałożonćj opłacie szkolnćj, o 
reformie gimnazyalnćj, „powtarzamy to dziś je- 
szcze z powodu nowego przepisu o bibliotekach. 
Obecne rozporządzenie nie ułatwi, ale utrudzi 
u nas 'korzystanie “z biblioteki. Młodzież zajęta 
lekcyami w uniwersytecie rano od godziny Sćj do 
1ćj popołudniu od 2éj do 5), a nawet do 7ej 
w bibliotece pracować nie może, jest tćż zanadto 
ubogą, aby ją w powszechności było stać na 10 
lub i reńskich zastawu. To co mówimy, jest 
faktem, który miejscowe władze naukowe i poli- 
tyczne stwierdzić mogą. Bibliotekarze wypoży- 
czali więc na własną odpowiedzialność lub na 
zaręczenie profesorów dzieł „do domu, toż samo 
działo się i z czytając publicznością. W naszej 
bibliotece nie masz miejsca na czytelnią, dopóki 
więc gmachu nie ukończą; MOWY „przepis wpro- 
wadzony w wykonanie, zamknie bibliotekę dla pu- 
blieznego użytku. Mamy nadzieję, "he ministe- 
ryum, które tak gorliwie 0K040 wzrostu systemu 


wychowania pracuje, zwróci na ten przedmiot u- 


wagę i nie dozwoli, ażeby najlepsze jego chęci 
w skutek miejscowych okoliczności, stawały na 
przeszkodzie w korzystaniu z zakładów nauko- 
wych. 


Kraków 25 marca. Wczorajsza gazeta wiedeń- 
ska zawiera następujące nominacye: „J. C. Mość na 
wniosek ministra sprawiedliwosci raczył mianować 
radzcę sądu cywilnego lyowskiego Jakóba Gołaszew- 
skiego, radzeę sądu cywilnego tarnowskiego Józefa 
Schabenbeck, radzeę lwowskiego sądu karnego, Igna- 
cego Macielińskiego, radzcę wiśnickiego sądu karne- 
go, Walentego Bielawskiego i radzcę lwowskiego są- 
du karnego, Karola Poglies radzcami galicyjskiego 
sądu apellacyjnego. 

— Dnia 25 marca. Dyrekcya zakładu ciemnych 
w Galicyi ogłosiła we Lwowie sprawozdanie ze 
swych czynności, które udzielamy do wiadomości na- 
szych czytelników, przekonani, że niejednego z nich 
instytucya tak piękna i pożyteczna do czynnćj pomo- 
cy nakłoni, 

Wincenty Zaręba Skrzyński, arcy-stolnik Królestwa 
Galicyi, utworzył w roku 1845 jak wiadomo, pierw- 
szy fundusz datkiem pieniężnym 18,000 złr. mk. do 
założenia domu dla ciemnych w Galicyi, celem wy- 
kształcenia i opatrzenia tychże, oraz zapewnił zakła- 
dowi roczny dochód 400 złr. mk. od chwili istnienia 
tegoz. i p 

Akt ten fundacyjny, który Jego c. k. Mość Naj- 
jaśniejszy Pan, najwyższem postanowieniem z d. 16 
sierpnia 1845 potwierdzić raczył, wzbudził stóso- 
wnie życzeniom szlachetnego założyciela także u in- 
nych przyjaciół ludzkości współczucie, bowiem fun- 
dusz legatami obywateli lwowskich: Ludwika Schmi- 
da i Daniela Gottlieba Penthera, tudzież datkami in- 
nych dobroczyńców znacznie się zasilił. 

Na wybudowanie tego zakładu darował hr. Macićj 
Miączyński jedną część swych gruntów na Łycza- 
kowskiem przedmieściu do liczby 113 do 116%), le- 
żących, na których pod kierunkiem Jego Excelencyi 
e. k. galicyjskiego szefa krajowego hr. Gołuchowskie- 
go za pomocą umyślnie w tym celu złożonego komi- 
tetu, dom zakładowy do umieszczenia przeszło 30 
ciemnych, koszteni 22,926 złr. mk. zbudowano. 

Komitet ten wysłał kosztem funduszu do zakładu 
ciemnych w Wiedniu zdalnego człowieka, ażeby się 
tamże metody wykształcenia i prowadzenia ciemnych; 
praktycznie wyuczył i potrzeby zakładu dokładnie 
rozpoznał. i è 

Tym sposobem komitet uczynił możliwem rozpoczę- 
cie zakładu przez przyjaciół ludzkości z upragnie- 
niem oczekiwanego, tak, iż ciemnych już w połowie b. 
r. do wykształcenia przyjąćby można. 

Do osiągnięcia tego celu wezwana została Dyrek- 
cya rozporządzeniem wysokiego e. k. prezydyum kra- 
jowego z dnia 6 grudnia 1849 |. 6 403 złożona z 
powołanego przez założyciela funduszu na dyrekto= 
ra tego Instytutu hr. Kazimierza Badeniego, tudzież 
z mianowanych według treści aktu fundacyi przez Je- 
go Excelencyę szefa kraju asesorów: kanonika kapi- 
tuły r. k. Zmigrodzkiego, e. k. radzcę rządu krajo- 
wego Strańskiego, dra prawa i adwokata krajowego 
'Tustanowskiego, radzey magistratu miasta Lwowa Su- 
chockiego, obywatela lwowskiego Adamskiege i za- 
stępcę tegoż, księgarza Edwarda Winiarza. 

Na podstawie $ 5. fundacyi poruczony jest Dyrek- 
cyi bezpośredni zarząd majątku zakładu dla ciemnych 
i obowiązek użycia wszystkich środków, ażeby ten 
doveri zakład jak najrychléj otworzonym być 
mógł. 

Członkowie Dyrekcyi szezycąc się danem sobie 
zaufaniem , przystąpili z najwi ks chęcią do tego 
powołania, niesienia ulgi całćj ludzkości, mianowicie 
zaś nieszczęśliwym ciemnym; lecz niestety ! przeko- 
nali się po dokładnćm sprawdzeniu środków, że po- 
wołaniu swemu bez silnego wsparcia nieodpowiedzą. 

Mianowicie podpada wątpliwości, ażeb zakład 
w roku bieżącym otworzonym być mógł, ile że za- 
kład według treści $ 2go fundacyi dopićro wówczas 
w życie wstąpić może, jeżeli z przeznaczonego przez 
szlachetnego założyciela dochodu rocznego po 400 
złr. m. k. i z innych datków dobroczynnych koszta 
utrzymania i wykształcenia najmnićj dla TO biednych 
ciemnych bezpłatnie przyjętych, pokryte będą, któ- 
ren wydatek rocznie najmnićj 1500 złr. m. k. z do- 
datkiem kwoty 1000 złr. m.k. na sprawienie sprzę- 
tów domowych wyniesie. | 


„Dotychczas zaś dochód składa się tylko z procen- 
tów 3 złr. mk., które nienaruszone kapitały fun- 
dacyi przynoszą i z pozostałćj z funduszu całego po 
wybudowaniu zakładu kwoty 652 złr. 40 kr. mk. 

Dyrekcya podając zarząd i stan obecny majątku 
zakładowego do powszechnćj wiadomości, wzywa 
wszystkich ze swćj wspaniałomyślności i dobroczyn= 
ności znanych mieszkańców Galicyi, ażeby łaskawe 
mi składkami fundusz zakładowy zasilić raczylj, 

Szlachetni ziomkowie! żadna odezwa do wąszćj 
wspaniałomyśłności nie chybiła jeszcze Swojego ce- 
lu, prawdziwa pobożność zasadza się na uczynkach 
miłosierdzia, a prawość obywatelska w polepszeniu 
bytu współbraci. - i 

Niemożecie piękniej powitać jutrzenki nadanych wam 
rzez miłościwie nam panującego monarchę swobód, 


jak podaniem pomocnćj ręki nieszczęśliwym, najszla= 


chetniejszego "zmysłu pozbawionym i wykształceniu 


A 


— = 


mama ME 


- tychże na użytecznych członków społeczeństwa. Naj- 


aan M cze sine 


skromniejszy datek wyda obfite plony. ; 

Do odbierania składek upoważnił wysoki c.k. rząd 
krajowy umieszczonemi w gazetach lwowskich obwie- 
szczeniami z dnia 22 czerwca 1845 i 31go sierpnia 
1847 wszystkie urzęda obwodowe, które i teraz dat- 
ki przyjmować będą. p ; 

ġa czasu do czasu podawać się będzie do wiado- 
mości publicznćj postęp tego Instytutu, a wkrótce o- 
głoszonym będzie obszerniejszy program zakładu. 

Lwów 17 lutego 1850. 


Od Dyrekcyi domu kształcenia i zaopatrywania 


x Yahir: ri Èun or . 
ciemnych w Galicyi we Lwowie założyć się mającego. 


Wiedeń 24 marca. Dzisiejsze dzienniki ogłaszają 
notę ks. Schwarzenberga do posła bawarskiego przy 
) ie odpowiedzi 
na przesłany gabinetowi austryackiemu projekt zwią= 
sku trzech króli. W tćj nocie rząd austryącki oświad- 


mienniej i 
dnoczenia Niemiec otyle, o ile takowe 


j l rojektu konstytucyi 
nowego związku, ja oteż przy wspólnem jego uchwa- 


wojny hr. Gulay, 


miał misyą do Rzymu, 1 Ja! j | try. 
miało sa apisłoŚĆ wspólnie z francuskiem stać za- 


łogą w stolicy państwa kościelnego. Uważamy te 
pogłoski za bezzasadne. Jeżli jesteśmy dobrze po- 
informowani, hr. Giulay uda się jedynie do Florencyi 
i do niektórych miejsc w legacyach, przez wojska 
austryackie zajmowanych.  Austrya zdaje się sta- 
nowczo niechcieć brać udziału w sprawach wewnę= 
trznych państwa papieskiego. = z 

Krancya zanadto źle wyszła na swojćj włoskićj 
polityce, aby jéj przykład nieodjął innym rządom o- 
choty wstępowania w Jej ślady,“ E 

— Gazeta południowo-słowiańska występuje dziś 
z projektem, którego Z JEJ strony najmnićj spodzie- 
wać się było można. Proponuje ona wszystkim Sło- 
wianom monarchii, aby język rosyjski jako wspólny- 
język piśmienny wybrali i w ten sposób przeciwsta- 
wili językowi urzędowemu monarchii równego zna- 
czenia język centralny. R dz i 

( Wiadomości bieżące). Radca ministeryalny i szef 
sekeyi w ministerstwie handlu p. Czoernig wyjechał 


„dzis do Tryestu w Sprawie organizacyi władzy cen- 


tralnćj morskićj. A 

IE Wczoraj *dbyła się ostatnia prelekcya p. Wiirth, 
o nowym kodexie postępowania sądowo-karnego, na 
którćj rostrząsał procedurę naprzeciw nieobćcnym i 
zbiegłym, i stawiając Ja w .paralelli z prawem fran- 
€uskini , usiłował dowieść , iż prawo austryackie jest 
nierównie łagodniejszem. 

— Ministerstwo Sp. wew. koresponduje z władza- 
mi sPowiańskiemi w języku ojczystym —W Słowacku 
wychodzi nowe. pismo treści religijnćj podtytułem: 

1 H -d 0 . 

»Cyr * | ienós z druku nowa broszura Szuzel- 

BR napisem : „Wyjaśnienie wyjaśnień pana hr. 


Fi ta.“ 
anae FRANCYA. 
Dzisiejsze wiadomości bardzo 


Paryż 20 marca. Aak 
Rako Zażne. Projekta do praw, sa już gotowe, Za- 


iada; iw dzienikarstwu i zebrani 
powiada awo przeciw dzieni zebraniom 
wyborczym. kde po długich „obradach w gabinecie 
przyjęto. Wszakże opozycya objawiająca się przeciw 
Prawu drukowemu w dziennikach umiarkowanych, jak 


laprzykład Dir décembre dowodzi że projekt niema- 
e napotka trudności. Mówią; zk m S. 
zisiaj konferencyą w jednym 7 bior żę ż BoA 
Z redaktorami naczelnych dzienników, Ja T) zp. Bouin 
P. Lubis (Vunion), Véron (Constitutione!) kieg 
i panowie mieli oświadczyć się przeciw K gi Rz 
à p. Baroche nie mógł przełamać ich oporu, co po- 
obno skłoniło ministra, do Z 
tece. 
"= Na dzisiejszćm PA zgro 
wało+dalćj nad stęplęm wexlowyw. ; 8 
wała się p. p cy dość ni i zabrania „głosu, 
£runtowna jego mowa, przyczyniła się do odrzucenia 
Projektu większością 400 przeciw 232. 


madzęnie obra- 
„Kwestya zda- 


achowania projektu 


stitution de 1830 le Bon Sens it. d. 

„Rok 1836 dla dziennikarstwa paryskiego, był bar- 
dzo krytyczny, w ówczas bowiem założono dzieniki 
tanie; p. Dułacg i p. Girardin założyli Presse, lecz 
w tymże roku rozłączyli się i powstały dwa dzien- 
niki Le Siecle i la Presse. Była to groźna epoka, 
starzy dziennikarze zbiegli się na radę, ale uradzić 
nie niemogli. P. Bertin postarał się o dobór osób 
wchodzących do redakcyi i to właśnie utrzymało De- 
baty, Constitutionnel zaś przeciwnie chciał oszczę- 
dzać, ograniczał się w wydatkach tak, że wkrótce 
z 20,000 prenumeratorów zostało mu się tylko 4000, 
naówczas kupił go p. Vćron za 30—40,000 fr. 

„Siécle i Pressa winny swoją pomyślność nietyl- 
ko taniości ale wprowadzeniu romansów do feuille- 
tona. Nie była to nowa myśl, jeszcze w r. 1821 
niejaki Liebert, biorąc pod zarząd dziennik Courrier 
des Spectacles wprowadził do feuilletonu ciagłą po- 
wieść, a nawet zgłosił się raz do p. Kocka, lecz 
przestraszony summą 1600 fr. którą Żądano za 4ry 
tomy, porzucił wkrótce pierwotną myśl. 
illeton Dumasa po 40 centimów za wiersz przyno- 
si tyle co w r. 1825 cały romans Kocka. P. Vćron 
nabywca Constitutionela chwycił się tój samćj dro- 
gi co podniosła Pressę, zniżył prenumeratę do 40 


fr. ogłosił w feuilletonie żyda wiecznego, którego ku- 


pił za 100,000 fr. Przed samą rewolucyą It!cgo 
jedne tylko Debaty stawały w obronie Guizota i Lu- 
dwika Filipa, Constitutionnel był w opozycyi mini- 
steryalnćj z p. Thiersem na czele, który zawsze tak 
kierował dziennikiem, aby się nie pokazać nigdy zby- 
tnie wymagającym. Siécle z p. Odilon Barrotem po- 
pierał stronnictwo reformy, Presse występowała za- 
równo przeciw rządowi jak i opozycyi, National i Re- 
forma były otwartemi przeciwnikami monarchii, ale 
częścićj walczyły przeciw sobie, niżli przeciw wspól- 
nemu nieprzyjacielowi, pićrwszą kierował p. Marrast 
drugą Ledru-Rollin, który znowu ulegał p. Flocon'* 

— W tych dniach wybito medal na pamiątkę wy- 
borów dnia 10 grudnia 1848 roku. Z jednćj stro- 
ny odciśnięte popiersie prezydenta z napisem w otoku 
Ludwik Napoleon Bonaparte; z drugiej kobieta sie- 
dząca, prawą ręką składa votum do urny, w lewćj 
trzyma palmę, u spodu napis: X. décembre 1848 
roku. 

Paryż 21 marca. Zdawało się, Że klęska, jaką 
ministeryum poniosło , reprezentowane przez p. Fould, 
i jednozgodne oświadczenie redaktorów wszystkich 
dzienników ministeryaluych, wstrzyma rząd od za- 
mierzonych projektów. Pokązało się inaczćj; dzisiaj 
p. Rouher minister sprawiedliwości na posiedzeniu 
Izby złożył projekt do prawa przeciwko dziennikom 
następującćj osnowy: 

Art. 1. „Właściciele dzienników lub pism peryo- 
dycznych, obowiązani będą płacić do skarbu kau- 
cyą w brzęczącćj monecie, od którćj procent będą 
pobierali. Kaucya dzienników dla departamentów Se- 
kwany, Sekwany i Marny, Sekwany i Oazy i Roda- 
nu stanowi się jak następuje: Jeżeli dziennik albo pi- 
smo peryodyczne- wychodzi więcćj niż dwa razy na 
tydzień «w terminie oznaczonym lub téż poszytach 
niejednostajnych, kaucya wynosić będzie 50,000 fr. 
Jeżeli dziennik albo pismo peryodyczne wychodzić 
będzie dwa razy na tydzień, kaucya wyniesie 40,000 
fr. Jeżeli dziennik wychodzi raz na tydzień, kaucya 
wyniesie 20,000 fr. „Kaucya dzienników wychodzą- 
cych więcćj niż dwa razy na tydzień w innych de- 
partamentach, pomiastach liczących 50,000 i więcćj, 
ludności , wyniesie 20,000 fr. Oznacza się zaś na 
12,000 fr. w miastach mniej znacznych, a zatóm 
połowę tych sum dla dzienników lub pism peryody- 
ak wychodzących najwięcćj dwa razy na ty- 
dzień. 

Art. 2. „Właścicielom dzienników lub pism peryo- 
dycznych obecnie istniejących, Zostawia się miesiąc 


*8 już obowiązani do zapłaty nowćj kaucyi. 
osa ad „Rozporządzenia praw Z dnia 9 czerwca 


mocy, o ile nie_są przeciwne obecnemu prawu. 
Art. * ,»Zmoszą się prawa zd. 9go sierpnia 1848 
r. i zd. SA kwietnia 1849 r. 

Tytuł 2 o stemplu. Art. 5. „W przeciągu 15 dni 


Nie będę już wspominał o dziennikach, 
które powstały i zniknęły od 1830 do 1838 r. ta- 
kimi były: Revolution, Bonhomme Richard, Con- 


Dzisiaj feu- 


3 


po ogłoszeniu obecnego prawa, postanowionym bę- 
dzie stempel na dzienniki i pisma peryodyczne. ja- 
A k me, Ja 
kiegokolwiek bądz formatu. Stempel ten wynosić pe- 
dzie 4 cent. od arkusza na dzienniki, piama lub ży 
ciny peryodyczne , jeżeli mają mnićj niż £0 arkuszy 
druku, a ogłoszone są w departamencie Sekwany 
Sekweny i Oazy, Sekwany i Marny i Rodanu, jak nie” 
mnićj w okręgach, w których miasta liczą 50,000 
i więcćj ludności. Od dzienników i pism peryody- 
znoch ogłoszonych gdzieindzićj pobierać się będzie 
opłata 2 cent. od arkusza. Zbiory i pisma peryo- 
dyczne uwolnione od opłaty przedugprawem z d. 4go 
marca 1848 r. korzystać będą nadal tego wyjątku. 

, Art. 6. „Wszystkie pisma nieperyodyczne traktu- 
Jące o kwestyach politycznych, lub ekonomiczno -So- 
cyalnych, a ogłoszone poszytami najmnićj 10 arku- 
szy druku mającemi płacić będą od arkusza 4 cent. 

Art. 7. „Naczelnicy zakładu stemplowego, oficero- 
wie policyi sądowćj i ajenci władzy upoważnieni są 
do zabierania dzienników lub pism niestosujących się 
do tego rozporządzenia, wszakże z warunkiem uło- 
żenia protokułu tego zajęcia. 

Art. 8. „Przekraczający powyższe rozporządzenia, 
oprócz wypłaty należytości, skazany będzie na 50 fr. 
kary pieniężnćój od każdego arkusza lub części ar- 
kuszaniestęplowanego w razie powtórnym; kara wy- 
nosić będzie 100 fr. Autorowie, wydawcy, admini- 
stratorowie, drukarze i ekspedytorowie wspomnio- 
nych dzienników lub pism ulegających opłacie stem- 
pla, będa solidarnie obowiązani do kary z wolnością 
odebrania własności swojćj na innych.“ 

Minister przedstawiając to prawo domaga się jego 
nagłości. P. Pascal Duprat występuje gwałtownie 
przeciw nagłości, utrzymując, że prawa obecne są 
dostateczne, że nowy projekt jest tylko zemstą za 
wybory 10 marca. z GZ 

P. Rouher minister sprawiedliwości oświadcza, 
że wybory zd. 10 marca niewpłynęły w niczćm na 
postanowienie rządowe. „Prawo jest owocem dłu- 
gićj rozwagi rządu, badaliśmy konstytucyą i gra- 
nice jakie nam zakreśla, dla tego osądziliśmy za słu- 
sznie użyć środków surowych, ale koniecznych dla 
zapobieżenia powtórnym napadom na porządek spółe- 
czny, na religią rodzinną i własność. Sądzimy, żeśm 
dopełnili koniecznego obowiązku, żeśmy pozostali 
w granicach oznaczonych nam przez konstytucyą. 
Zgromad: o tém zawyrokuje, a jesli wyrok padnie na 
naszą stronę, niechybnie uchwali prawo, które dzi- 
siaj przedstawiamy., Upieramy się zatóm przy żą- 
daniu nagłości.* 

P. Laroche-jaquelin: „Zgromadzenie dla wynagro- 
dzenia niedostatku wypływającego z jednćj tylko Izby, 
każdy projekt do prawa poddazć od „potrójne obra- 
dy, aby Izba mogła się zabezpieczyć od uchwał 
zbyt pośpiesznych. 

rawo dzisiejsze zanadto jest ważne, zanadto dra- 
żliwe podnosi kwestye, aby Zgromadzenie mogło się 
uwolnić od formalności powtórnych obrad.“ Zgroma- 
dzenie znaczną większością oświadcza się za nagło- 
ścią projektu. 

P. Baroche minister sp. wew. Składa projekt ma- 
jący na celu przedłużenie terminu obowiązującego 
prawa o klubach z d. 22 czerwca 1849 r. 

Art. 1. „Prawo z d. 22 czerwca o klubach i in- 
nych zebraniach publicznych pozostaje w swćj mocy 
aż do d. 22 czerwca 1851 r. 

Art. 2. „Rozporządzenia tego prawa odnoszą się 
do zgromadzeń wyborczych, któreby mogły narazić 
bespieczeństwo publiczne. 

Art. 3. „Z upływem terminu oznaczonego art. im 
Zgromadzenie narodowe otrzyma sprawozdanie ze 
sposobu w jakim obecne rozporządzenie wykonanem 
zostało“. Minister domaga się orzeczenia nagłości. 

P. Crémieux. „Wielokrotnie w rozmaitych epokach 
przedstawiano prawa wyjątkowe, dla których doma- 
gano się pomocy prawodawców, ale za każdą razą 
powody bardzo ważne przynajmniej w interesie rzą 
du, znaglały rząd do podobnego domagania. Kiedy 
w r. 1834 przedstawiono prawa przeciw stowarzy- 
szeniom, wyjaśniono z mównicy wszystkie te spiski 
knowane w tajnych towarzystwach, a opioa e” 
rzekła, że najdzielniejszą pomocą tém towarzystwom 
będą właśnie owe prawa prowadzące „rząd. z = zaj 
by. Za Rzeczypospolitćj a przynajmniej osa io- 
republikańskićm ogłoszonym przez konstylucyą , dò- 
magają się od nas ograniczenia P> te ostat ZYSZE- 
nia. Czyż trzeba wam przypomina wodzić "rze 
zeszłego rządu, czyż trąca” Peta nale; WAM ną 

Rh AL kietów, do którćj należałą wje. 
pamięć tę historyą bankietów; cyi. Rząd chei 1 
ksza część nowoczesnej opoży sia, m Cheia. tar- 
gnąć się na prawo OE ają i E eid Z proje- 
ktu tego ułożyli akt oopgaan ospa ten podpisany 
był właśnie przez as aoti człowieka, który 
wam dzisiaj przedstaw ma „sy przeciw stowarzy= 
szeniom. Przynajmniej 80y9Y p. minister. spr. wew. 
wyłuszczył, name erd 2 ady ważne, na któ- 
rych opierając 5 4 849 Yy ądać ogłoszenia prawa 
u d./22 czerwca > Fiy to jeszczeb m zrozumiał, 
dlaczego dzisiaj żąda nagłoścj, Kiedy p. ministra 
sprawiedliwości pytano się, któreto dzienniki od chwili 
wyborów zasługują na karę, nieumiał odpowiedzieć. 
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CZAS. 


NENA O 


Gdyby choć jeden mógł być zabranym, bylibyście go 


zabrali, ale przeciwnie, jeżeli które dopuściły się | 


gwałtów, to pewnie wasze, a przestępstwa te uszły 
im bezkarnie“. 
08 r 
P. Baroche minister sp. wew „Proszę aby Zgro- 


waćby się mogło, według tego co powiedziano, Że 
Zgromadzenie przyjmując nagłość kwestyi, już w pe- 
wnym względzie zobowiązuje SIę do uchwały; nie 
tak jest bynajmnićj — chodzi tylko o to, czy chcecie 
lub niechćecie projekt wziąść natychmiast pod roz- 
wagę. Gdybyście odmówili „musiałaby być zebrana 
komisya, przed którą złożylibyśmy potrzebne obja- 
śnienia, a wtedy jestem pewny, że żałowalibyście 
waszego kroku. Pytacie mnie, co takiego stało się 
w zebraniach wyborczych, odwołujecie się do człon- 
ków większości, którzy byli na tych zgromadzeniach, 
zawsze jednakże lękając się aby ich niepoznanoć. 

Liczne głosy. „Do porządku, to jest potwarz!* 

P. Detours. „Proszę o głos. 

Kilka głosów. „Nie odpowiadaj panie Detours, to 
nie warto. i 

P. Baroche. „Obstaję przy tém, com powiedział; 
obywatele na tych zebraniach przygotowawczych 
chcący wystąpić z opozycyą, nie mogli otrzymać glo- 
su, aby przemówić za innymi kandydatami. (przerwa 
m lewej.) PE 

Prezes. „Wzywam panóyg do porządku. 

Kilka głosów. „Ńłyszysz pan co na nas mówią? 

Prezes. „Mówią o klubach, wolno o nich mówić 
co się podoba. 

P. Baroche kończy mówiąc, iż dzisiaj domaga się 
tego, czego żądał p. Dufaure w roku zeszłym we- 
dług niego nagłość wniosku jest konieczna. , 

P. Bac gwałtownie powstaje przeciw wnioskowi 
pana Baroche i błaga zgromadzenie, aby za nadto po- 
spiesznie nie wotowało. Zgromadzenie znaczną więk- 
szością orzeka nagłość wniosku. 

1”Evćnement podaje następne szczegóły 0 zgroma- 
dzeniu, na któróm naczelni redaktorowie dzienników 
umiarkowanych oświadczyli się przeciw prawu dru- 
kowemu. „Wszystkie dzienniki gotowe są protesto- 
wać przeciw projektom, które w tćj chwili rozbierają 
w Elizeum. Na wniosek pana Veron zebrali się wczo- 
raj dziennikarze popierający większość. Pan Véron, 
mianowany prezesem, bardzo dobitnie wyłuszczył po- 
wody, któreby stronnictwu umiarkowanemu nakazały 
sprzeciwić się projektom rządowym; i dodał, że gdy- 
by ministeryum uparło się, on z całą gwałtownością 
musiałby powstać i złączyć się z opozycyą. Wy- 
słano deputacyą złożoną z pp. Vćron, Bertin, Lubis, 
Lavalette do ministra sprawiedliwości, którego nie 
zastawszy ani w biórze, ani w zgromadzeniu, udała 
się do pana Baroche, który rozszćrzając się długo 
nad koniecznością tego rodzają rozporządzenia, po- 
ważnie wykrzyknął parodyując owe znane słowa: 
Późno już moi panowie, rada uchwaliła; powiadają, 
że prawdziwemi autorami projektu są pp. Thiers, 
Molć, Montalembert i Berryer.* » i 

Szczupłość miejsca nie pozwala nam w tej chwili 
wypowiedzieć naszego zdania 0 rzeczonych projek- 
tach, ale wyłożyliśmy g0 już częściowo kiedy wie- 
ści o zamiarach rządu chodziły. Dzienniki francus- 
kie zapełnione są rozprawami, z tego powodu jutro 
podamy wyjątki z celniejszych artykułów. 


ANGLIA 


Londyn 19 marca. Wczoraj lord John Russel ze- 
brał w hotelu Downing-street członków parlamentu 
przychylnych rządowi, których było około 160. Lord 
John Russel zabrawszy głos, oświadczył, że jeżeli 
wniosek p. Hutt przyjętym zostanie, on będzie musiał 
podać się do dymissyi; do tćj deklaracyi przyłączył 
swoją lord Palmerston. P. Hume nie mógł znaleść po- 
wodu, dla któregob lord J. Russel nawet w razie przy- 
jęcia wniosku miał koniecznie się usuwać, ale mini- 
strowie nie cofnęli deklaracyi, W rzeczy samej, na 
dzisiejszćm posiedzeniu p. Hutt wniósł, ażeby rozpo- 
cząć negocyacye ze wszystkiemi dworami w celu u- 
wolnienia W. Brytanii od ciągłego utrzymywania o- 
krętów wojennych nad brzegami Afryki, ścigających 
statki naładowane niewolnikami.  Mowca broniąc 
wniosku przytaczał, iż ofiary jakie Anglia poniosła 
od-r. 1840 żadnych nie przyniosły owoców, że han- 
del dzisiaj bardzićj niż kiedykolwiek kwitnie, tylko 
handlarze dla ukrycia uciekają się do środków najo- 
kropniejszych , które stają się powodem śmierci nie- 
szczęśliwych. Anglia wydaje rocznie na te okręty 
*00,000 funtów szterlingów, a trzeba jeszcze i o 
sd pamiętać, że większa część marynarzy tamże znaj- 
pieżcych się wymarła na gorączkę. P. Gladstone po- 
la. hęjyniosek p. Hutt, ale lord John Russel i p. La- 
WA pe. w imieniu rządu przeciw niemu wystąpili, 
ee pierwszy powstał z całą gwałtownością, 
wykazując, że Anglia po tylu ofiarach dowiodłaby 


tylko własnćj niemoc d d A 
h y, gdyby dozwalała dzisiaj han- 

dlu. Sprawa Jest świet. ; iirz 

z naszój strony odwagi +, a się musi; trzeba tylko 


ciła wniosek większością DIA przeciw ra RZA 


€ tników obojéj płci od niemiłosiernćj tyranii machin i 
madzenie żądało odemnie Ea + na te tylko za- | postanowiono, że Żadnemu fabrykantowi nie będzie 
rzuty, które odnoszą się do „ądania nagłości. Zda- | wolno ich zaprzągać dłażćj do pracy, nad 10 godzin 


nieco mnićj wyrabiać, skoro produkcya prze- 


— W Izbie niższćj podniecono na nowo wielką kwe- 
styą pracy w fabrykach, dzieci i młodych dziewczyn. 
Zdawało się, że w roku 1844 i 47 kwestya ta osta- 
tecznie była załatwiona i uwolniono młodych robo- 


dziennie. Lecz W Anglii przemysł fabrykantów u- 
wpadł na kombinacye, które doskonale obchodzą pra- 
wo. Lord Ashley autor bilu z r. 1847 żądał uchwa- 
lenia nowego bilu przeciwko temu nadażyciu i ciągłe- 
mu pogwałceniu aktu, który kląssy robotnicze przy- 
jęły jako swoją konstytucyą. Żądał nowego bilu u- 
zupełniającego, któryby nie dozwolił nikomu prze- 
kręcać zamiarów parlamentu; dowodził, że wszystkie 
owe straszue proroctwa przeciwników prawa z roku 
1847 pokazały się Czezemi. Grożono w razie przy- 
jęcia tego prawa zmniejszeniem ogólnćj ilości wyro- 
bów fabrycznych, à tymczasem przekonano się, że 
wywóz produktów Znacznie się zwiększył. Jakoż przed 
uchwaleniem prawa wywóz wynosił Ż,157,116,658 
rocznie yardów , 3 zaś po przyjęciu prawa podniósł 
się do 2,132,406,574, co dowodzi, że podwyżka rze- 
czywista jest o 18%, kiedy przeciwnie grożono zmnicj- 


7 Dy ; 
szeniem o 16%. Prawda, że przeciw tema rozumo- 


waniu możnaby przytoczyć też same właśnie nadu- | 


Życia prawa. Ponieważ jak wszyscy mówią, prawo 
nie było dokonane, dowód forda Ashleya niewykazu- 
je w zupełności czyli tego postępu produkcyi jest wła- 
śnie owe prawo przyczyną. Bardzo być może, że 
gdyby je Ściśle zachowywano ogromny wywóz wy- 
robów bawełnianych angielskich znacznieby się zmniej- 
szył. Lecz w czemże leży złe? Czyż konieczna po- 
trzeba, aby Anglia dostarczała perkalu całemu świa- 
tu. Hekroć kwestya ludzkości stanie w kolizyi z kwe- 
styą zysku handlowego, czyliż zawsze ludzkość ma 
cierpieć? Czyż lepićj, gdy fabrykanci ang. wyrabiają 
nieco więcćj bawełny poświęcając tysiące istot ludz- 
kich, które niedawno eo ujrzały świat; czy też o- 
chraniając te młode pokolenia od przemysłu zabój- 


chodzi już dwa miliardy yardów. Taka jest konie- 
czna uwaga, która się tu nastręcza, a człowiek mający 
cośkolwiek czucia, wachać się nić może. Wszakże 
jest pewna szkoła niemiłosierna, która się nie pyta 
o środki byleby tylko zyskać najwięcćj, nie dba o to 
co jćj A kosztować będą społeczność, 
tylko jak najwięcćj ich zebrali. 

czyliby robotnika, 


byleby 
Gdyby mogli zamę- 

tóry że nie tyle wart jest co ma- 
china, przynajmnićj odpoczywać nie powinien. Lu- 
dzie ci bez sumienia znaleźli reprezentanta w panu 


| Bright fabrykancie wyrobów bawełnianych i repre- 


zentancie z Manchester.  Ministeryum nie oświadczy- 
ło się ani na jedną ani na drugą stronę, wolałoby à- 
by lord Ashley nie podnosił tej kwestyi, lecz skoro 
już raz została wytoczoną, trzeba było mieć odwagę 
wystąpić przeciw, albo mieć uczucie sprawiedliwości 
i litości. Izba pozwoliła lordowi Ashley na wniesie- 
nie swojego bilu. 


~_a b 
Kronika miejscowa. 
i Rowmaitosci. 


Kraków 25 marca. W dniu 29 b, m. to jest w Wielki Piątek 
amatorowie muzyki odbędą stósowną kantate przy grobie Chrystusa 
Pana, między godziną 4ta % tą popołudniu w kościele Śgo Marka 
na Sławkowskićj ulicy. 

— Teatr. Ostatnich kilka przedstawień teatralnych zasługuje na 
rzetelną pochwałę ico do 8'Y artystów, co do wyboru sztuk. I tak 
w Córce Pułku tój ulubionćj 9P9rze» pani Hoffman wszystko uprzy- 
jemniła swym miłym śpiewem. W dramacie Dumasa Korsarz Pa- 
wet pełnym zajmujących SCR; Kaas prawie róla odegraną była 
umiejętnie; nie też ogólnej harmon! niepsuło , prócz nieszczęśliwych 
dekoracyj! W komedyi Alfonsa Karra Śsupiey Bonapartego, pan 
Linkowski w roli Michała Perin, exproboszcza, potrafił charaktero- 
wi swemu nadać tę świętobliwą md ży © tę czystość która nawet 
niema wyobrażenia o występku: Prześliczny starzec zawsze mile 
będzie widziany na scenie. — Ne zeszłą niedzielę zapowiedziano P'a- 
pra krakowskiego, przez autora Chłopów Arystokratów; każdy się 
cieszył że zobaczy na scenie ten typ nasz rodzimy, ale zawiódł 
bo zamiast Papra, jestto jakiś awanturnik i oszust, figura sta- 
ra jak świat i jak komedy? niemiepka, z którćj ta farsa przero- 
bioną została. Mimo tego dla popiessnyoh niekiedy, lubo zbyt po- 
wtarzających się konceptów; śmiała się publiczność, a więc sztuka 
znalazła powodzenie. 
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SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


— Przed kilkoma tygodniami ubogićj kobiecie w Burwell w hrab- 
stwie Cambridge (w Anglii), śniło się, że jéj dziecko umarło i że 
się na jego pogrzebie znajdowała, na cmentarz odprowadziła, i że 
słyszała jak ksiądz nad grobem ostatnie modlitwy odprawiał. Wte- 
dy zbudziła się ze strasznego snu, i spojrzała na dziecko które 
w tóm samóm łóżku co ona leżało. Dziecię zdawało się że spo- 
kojnie śpi; gdy go matka się dotknęła aby się przekonać, odkryła 
że już bez życia było. Kiedy się dziecię kładło spać poprzedniego 
wieczora zupełnie było zdrowem. Niema wątpliwości, że matka 
dotknęła się dziecka podczas kiedy sama spała, i dotknięcie zim- 
nego ciałka, połączone z wrodzoną macierzyńską przenikliwości, 
sprawiło w sennćj wyobraźni cały poczet smutnych myśli i obra- 
zów, które biedną kobietę tak przeraziły. 

— List z Faabny (w Danii) donosi, że 23 lutego obchodzono 
tamże obrządek trzeciego błogosławieństwa ślubnego pana i pani 
Lnfolio, którzy razem 66 lat w stanie małżeńskim przeżyli. Ten 
trzeci ślub, następujący po srebrnym ślubie (czyli po 25 latach) i 
po złotym (czyli po 50 latach) zowie się ślubem dyamentowym. 
W kilkanaście dni po tój trzecićj i rzadko się trafiającćj ceremonii 
czcigodna para życie zakończyła, i jeszcze przy śmierci dali sobie 
małżonkowie dowód nierozdzielności, bo żona umarła dwie godziny 
po mężu, aby razem z nim być pochowaną. On miał 92 lat, żona 
zaś rokiem była starszą. 

— Z Rossyi piszą, że zima w całóm państwie była nierównie 
mrożniejszą niż zwykle. W Simferopolu stolicy Krymu, który ro- 
syjskiemi Włochami przezwano dla zwykłój słodyczy klimatu, zim- 
no doszło do 20 stopni Rćaumura. Klimat Krymu wyraźnój zmianie 
uległ od 3ch lat, bo mrozy po 10—15 stopni dawnićj bardzo rzad- 
kie, teraz często się wydarzają i jazda sankami w modę wchodzi. 
W Syberyi, w Irkucku mróz doszedł aż do 42 stopni Réaumur., 
przy gęstych chmurach które całą atmosferę zaciemniały. 

— Dzisiejszy targ na Kleparzu dosyć znaczny. Pszenicy do mły- 
na parowego kupiono 300 korcy po złp. 22. Żyta sprzedano do 100 
korcy po 14//, złp., jęczmienia po 14, Do siewu po 16. Koniczyny 
sprzedauo do- 5 korcy po 155 złp. Na dzisiejszym targu bydła 
sprzedano 41—50 wołów. 

— Stan Wisły 2 st. E 
a 
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Przyjechali do Krakowa: Od dnia 24 do 25 marca. — Myciel- 
ski Felix, hrabia, z Wrocławia, — Król.-pruski porucznik. — Bu- 
kowski Edward, hrabia, z Galicyi. — Skibicka Justyna, z Galicyi. 
—. OQżarowski Konstanty, hr., dziedzic dóbr, z Prus. — OQżarowska 
Marya, hr., z Prus. n 

Wyjechali: Jalowicz Henryk, Dr. filozofii, do Prus,— Zajkow- 
ski Karol, syn dziedzica dóbr, do Wiednia, 


inseraty. 


pod N. 261 Gm. I naprzeciw Ratusza jest do sprze- 
dania z wolnéj reki. Bliższa wiadomość w Cukierni 
Wielanda. (4-8) 


Dom 


agi w Księgarni e, 


F. BAUMGARDTENA 


jest do nabycia nowo wyszła broszura: „Obrzędy Wielkiej 
Soboty, z odpowiedniemi rozmyślaniami, przez Ks. W. S$. — 
7 Cena 20 gr. 


Zawiadomienie. [1-3] 


W Zakładzie Wydawnictwa Dzieł Katolickich, wyszły świeżo 
z druku dwie książki, które zajmą pobożną i światła publiczność. 


Pierwsza pod tytułem: Listy w duchu Bożym do przyjaciół; 
druga: Obrzędy Wielkiej Soboty z odpowiednićm roz- 


myślaniem, przez Ks. W. $. — Pierwsza kosztuje złp. 3; — 
druga gr. 20. — Nabyć je można u wszystkich Księzarzy krakow- 
skich, jak niemnićj u pp. Milikowskiego we Lwowie, Tarnowie i 
Stanisławowie; u Pellara w Rzeszowie, u Braci Jeleni w Przemy- 
ślu, oraz w księgarniach Poznańskich i Piekarach. 
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
Kurs krakowski z dnia 25 marca. Banknoty 92'/,,— Pruski ku- 
rant 1037/,. —Imperyały ros. 34 27. — Ruble srebrne nowe 100, 


Dukaty złp. 20. 3 — Listy zastawne Król. Pols. 100. Cwancygiery 
srebrne 105, — i 


Kurs lwowski z dnia 23 marca. Dukat holenderski Złr,5 22,— 
Dukat austryacki 5 kr. 25. — Półimperyały ros. 9 22 kr. — Polski 
kurant i 20.— Rubel sr. ros. 1 47'/,— Galicyjskie listy zasta- 
wne 100. kr. 


Kurs wiódeński z dnia 24 marca. Metaliki 93%/,. — Nowa 
pożyczka 82%,.— Akcye Banku wićdeńsk. 1108, — Akcye Kolei żel. 

- 107. Agiood złota. 22. Agio od srebra 15%. 

Kurs Warszawski z dnia 15 marca. — Rosyjskie Imperyały 
żądają złp. 34 gr. 26, dają 34 gr. 24. — Listy Zastawne za 100 | 
zł. żądają złp. 99 gr. 4, dają 99 gr. 2. 

Kurs wrocławski z d. 23 marca. Banknoty 'austryac. 88, Pol- 
skie papiery 96,.— Listy zastawne Król. Polsk. 95*/,,.— Akoy? 
kolei żel. Krako.-górno-szląs. 68'/,. 
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